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Przedpłata z przesyłką:
R o c z n i e  . .
P ó ł r o c z n i e  . 
K a a r t a l n i ó  u,

2 z l r .  40  ct.
I z lr. 2 0  c. 

— zlr. 60 ct.
Numer pojedynczy 5 ct.

0 nadsyłanie korespondencyj prosimy wszystkich życzliwych^ abyśmy każdy czyn mogli stawiać pod pręgierz opinii publicznej.

Oby nadzieje sife ziściły!
Nadeszła wreszcie chwila, w której młody 

car wraz z małżonką swoją zawitał w progi 
Warszawy. Drobne ustępstwa, jakich doznali 
bracia nasi po wstąpieniu na tron młodego mo­
narchy, sprawiły, że zafjówno prasa jak i są­
siednie narody rozpoczęłyssię interesować i zaj­
mować nieszczęśliwą krainą polską.

Morze łez, rzeki krwi ph/nęły lat tyle w kra­
inie naszej pod rządami ojców i dziadowa/obec­
nego monarchy Rosyi, że nie mógł naród pol­
ski uwierzy.ę w szczerą życzliwość cara Mikołaja 
przy pierwszym życzliwszym uścisku, przy cie- 
plejszem podaniu dłoni.

Pracą i wytrwałością, łzą i niedolą, wy? 
wałczali brŚcia nasi konieczność wymiaru spra- 
wiedlivvości przez cara ;Mikołaja lecz Bóg jeden 
wie, czy ją  uzyskają., . i

Jakkolwiek drobne na pozór ustępstwa wpro­
wadzone w Królestwie za pośrednictwem księcia 
Imeretyńskiegdy są one jednakże jasnym i nie­
zbitym dowodem, że młody ca’r nie jest pozba­
wiony serca; że rząd/i się nie samy m despoty­
zmem, lecz rozumem ą ksprawiedhvv;ośaą.

, (Minęło lat ty le, gdy7 Aleksander II w cichą 
noc majową był w itan , w Warszawie wszystkiemi 
nadziejami, co zapłonęły ja k ’ słoma, i z^fały 
wnet zalane morzem łez i k rw i; odtąd wciąż 
z niecierplnyóścią oczekiwano zmiany.7, aż nade­
szła 4jra, gdy możemy mieć znó-yy nadzieję, 
które,i ob_v nie splunęły jak ongi. Z chwila, kie­
dy7 ,, został zmieniom nikczemny kierunek polityki 
Hurkowsko - Apuchtinowskiej, nadziej^ oży udać 
zaczęła serca wielu,"dziś, gdy7 młody car zawi­
tał do Warszawy, doznawszy rak serdecznego 
przyjęcią, od Polaków, zrozunne zapewnęg, że 
tylko sprawiedliwością zjedna sobie serca na ­
sze, i wtedy^lnastąpi całkowite porozumienie 
tych dwóch bratnich, a tak wrogich dotąd sobie 
narodów.

Nie”  przeczy my temu, że na drodze całko­
witego porozumienia Polsk z Rosyą stoją wiel­
kie trudności i przeszkody, wśród których od 
giywa niepoślednią rolę czerń żydowTska, ze 
względu na to, że jednem z najwięcej antyse­
mickich państw jest Rosya, a przy7 /.obopólnym 
porozumieniu rząd sam nieomieszkałby7 ukrócić 
wszechwładność żydów w Królestwie Polskiem, 
dla tych też pow7odów żydzi uciekając się nawet 
do najwstrętniejszych podłości, B ta ra jąR ię  prze­
szkodzić ugodzie i pojednaniu, lecz przy': dobrej 
woli i energii cara Mikołaja, porozumienie to 
w7 krótkiej przyszdości nastąpić by7 powinno. A 
wtedy i antysemityzm w Królestwie przybierze 
pozytywny kierunek.

Czyż żądamy7 czego, cobyj stanowiło ujmę 
lub krzywdę dla monarchii rosyjskiej ? Nie, po 
raz setny7 nie ! Zadamy7 pefeźanowania dla wiary7 
naszej i mowy ojczystej, żądamy poszariówania 
spuścizny7 naszych praojców, nadanej nam przez 
Boga .parnego. Zresztą W arszawa będzie wie­
działa, co jej rozum i 'S.erce podyktuje, co jej

godność narodowa, co jej przeszłość i dzień 
dzisiejszy, mysi o jutrze narodu, uczynić każe,
a czego zaniechać.

My ze sw7ej strony7 z całego serca życzymy 
braciom naszym pod rosjyjskiem /„aborem, lepsze­
go jutra, wytchnienia i spokoju pobitej krwawej 
i długoletniej burzy.. i\

Szem są dla nas żydzi.
P odstępna żyjlowska konkuroneya wyparła u nas 

przemysł chrześcijan tak daleóe, że dziś pomijając wiel­
kie składy i fabryki, które prawie® że ogólnie znaj­
dują się w rękach żydów, lecz i drobrre sklepiki ćlii^fi- 
ścijańskió' nie są w stanie u trzym ać sitf wobe‘c nikc&e- 
mńego ich nlachiawelstwa.

Po wsiach i g ibk ich  î?y d/.i pozdrnie przedstawia­
jąc Ąi/fiiie nazbyt szkodliwym czynnikiem, w rzeczy­
wistości są - jedną  z najstraszniejszych plag egipskich, 
dem oralizu ją^1 i wpływami swoimi przeistaczając na j­
uczciwszych i najpracowilsTyćh ludzi w z.łodzieiDófeźu- 
stów i o p o i ; zagarniają piędź po piędzi zifgohu roln.ka, 
rzucają  na pitś.twĄ-nędzy setki rodzin, które nieopatrz­
ni <u ‘czy to przez dobrą  wiarę, cjfcy1. też lekkość 'cha­
rakteru, nie miały się na baczności wobiłc lycli po­
twornych hien z pijsami.

Wyzysk, lichwa, szalbierstwo, są to cechy rasowe 
tak charakteryzujące żyda, jak pazury tygrysa a za­
pach tchórza.

Chcąc wdłfc zabezpieczyć siij; tak przed pazurami 
żyflów^*jak i trnjąbeui, wyziewami ich dusz czarnych, 
winniśmy p rd e d e w s ź l^ u e m  unikać slarannie"zy(lcwv, 

>7.ry\vając z nimi wstfelkie^stosuuki, tak handlowe jako 
i ogólne, zmnśżające nas częstokroć zbliżać'się cło nich 
i obefewać «r nimi. N a ro d y  Europy zorganizowane są 
w pali d w a , lecz żydzi utworzyli p&ńslwo po naci pań- 
siwuuni, gdyż międzynarodowy1 kapitał żyddwski, k tó­
remu przygrywa kapela ohydnej ich prasy,' dop row a­
dzi! ifie tylko nieszczęsną.^krainę naszą,Hleez E n r o W  
cala do brzegu p r z e p a l i .

Podstępnej i szalbier.skiełj działania żydów sp ra ­
wiły to, iż 'zbliża  się dzień w którym wysoko wspina­
jący  się rum ak semicki zostanie powalonym, kiedy 
bezczelne dziennikafstwe i ośzusty w kaftanie wS*ho- 
dniin zóśtaną pociągnięci do odpowiedzialności, a dłu­
go' grom adzony lnateilyal palny stćaszną pożogą wy­
buchnąć musi.

Żydzi dziś pod osłoną m uru  zwyrodniałych p rą ­
dów sojiyalno międzynarodowej dem okracji  sądzą-^ię 
aż nazbyt bezpiecznymi i dlalego ufni w silę s tron­
nictwa*’ którć-h-hwilowo obałamucone Piźez nicląEcni- 
daryzuje się z nimi. naigrawają się i szydzą ze światu 
chrześcijańskiego, gotując sobie'•tein wcześniejszą za­
gładę i zagubę.

Lecz lak długo nie będz.iójjf1
Zbłąkane jednostki chrześcijańskie zbudzą się z o- 

drętwienia i letargu, a wtedy podpory żyuów7 opadną 
i świat nie omieszka uprzątnąć się na czas długi 
z tym przybyszem, k t ó r y  w ślepiej zapalczywoj^ci pod- 
żega sam przeciw sobie ni§iiawiść& narodów. Kto po- 
loż.enie rzeczy rozumie, ten pojmuje, żJi3. zbierze się 
lud i będzie się odbywał sąd krw aw y, nad tym wnel- 
kim nieprzyjacielem społeczeństwa, te zgraje b an ­
dytów, które 'samb żydowskie pióra wychowały, te 
tłumy praOłż* żydów pozbaw iono-1 uczciwości i wiary 
troszczyć się nie będą o prawo miłości nieprzyjaciela.

Spotykam y śi'ę• n ie je d n o k ro tn i^  z zarzutami, jad 
kobyśmy nie unffeli lub nie c h le l i  prtfćować nad 
asynnlacyją żydów. Czyż nie umieliśmy z aśymilować 
Ormian, L itw inów? N-tcSzdolności asymilacvjnych nam 
nie biak, tylko niemożliwa asym ilac ja  jes t  tam ,.gdzie-

wszyslko jest  odm ienna  od najwyższych pcfigg ażj do 
najzwyklejszych *r;Htyk codziennych.

Gdy jednakże, niewolno nam rozbić silneni ude- 
rzeffiem pićśri tego gmaNiu oszustw  i obłudy, prze­
wrotności i fal-zn, pozostaje nam obroną, obrona do 
upadłego w pracy i wylrwaloSd.

'Bronić nam trzeba każdej pujlzi zfemi, ksfżtlego 
grosza, każdego sklepu, każdego warsztatu , by nie 
przeszedł w ręce żydów i aby nem nie panoszył ” ię 
nasz wróg zajadły. A jeżeli się uda  wyrzucić żyda 
z jakiej S a d y b y  nie zaniedbujmy żadnej ^gSobności,  
w tern będzie nasza siła co posiąść potrafimy.’. .

Niech ten żyd Kedzie sobie u jakim obce, l u b ' j a ­
kim być potrafi, zawszę z® ia je  dla nas żyń^ii  i wro­
giem naszym — i jako takiego zwalczać go wszędzje 
będziemy, bo. musimy.

Czas juz, przeto byśmy7 otrząśli się z owej bez­
władności i rozpoćzęli s j n a c y ą • narodowego organi­
zmu, byśmy zajyli lek" mający przeciwdziałać zabija­
jącej nas truciżnie.

Taki zdrowiedajny lek,' laką moc dającą krynicki 
wolności1,' znajdziemy w sjJojni i solidarirosi?;

A Igdy kraj cały rozpłomienieje szlachetną ( ą -  
żnó'scią walki za świętą spluwę,’ gdy wkzyscy Chrzt- 
ścijanitjg połączą się do pracy około wspólnego dobra 
na ojczystfej ziemi, nie braknie nam  wów&as cbleba, 
nie będzie tych ,, zbrodni, któfię są plorfgm posiewu 
czerni żydowskiej..';’ /

N"Ś. mocy postanowienraj c. k. sądu krajowego 
zamieszczamy następujące orzwzżanie:

C. k. Sąd k ra jow y  jak o  S ąd  m apow y w K rakow ie  n a 7 Skutek 
sk a rg i o sk a rż y c ie li .:prvwat,-nych M endla W eisp in an a  i .S fltsinaim  
B ecka de s ie rp n ia  18{)7 1. 21245 i pustaw ionegror.w  niej
ż ą d a n ia , że ti'esć a r ty k u łu  p. „Ż ydow skie s^afd ie rk i11'żam le- 
sz c z o n e g o .w  n u m erze  4  czasop ism a „ A n ty se m itą “ z da ty  K raków  
2l)”"li]Ku 1897 począw szy od stów  „ Ż y d o w s k ie s ^ c h e r k i ' do Ślów 
„ 3ż‘erfi'J»si. w  rze™y%yjsfości“ s tanow i p rzed m io to w ą  is to tę  czy n u  
ftgjffifckń oh razy ^czd i z g. 487 i 491 u. k. i n a  p o d staw ie  Izby 
R a d n e j, że w  pąw yższej treśc i m ieszczą  się. zn am io ija  w ystęp k u  
z §. dStł* i p rzekrgSzen ijuz B  496 u. k. za rząd za  pó1'myśli 83 4g ’7 
u st. 2 pk. konfi .Katę<( tego  n u m e ru  powyższfgyM d ru k o w an eg o  
czayo])is»nfi.

C. k g K ą d  k r a - j o w y  k a m y .  K r a k ó w  d .  2 8  s i e r p n i a ,  189.71
Podiris nieczytelny.

Czyniąc z.udość ustawie prasowej, pomieściliśmy 
powyższą uchwalę nie zrzęMując się jednak prz.epro- 
wadż^nia... dow7odów [irawdy i w każlrlyni nunKi'zo 
ła jdaśtw a żydów piętnować będziemy.

Bezczelność ży d o w sk a .

' 'SiiSsimuin Beck i Jiendel W eissmann uczul, się 
obrażonymi ŹejRyff numerże^Antysęmity pomi^żAzony 
był artykuł pod Lululehi „Żydowski” ' szacherl:i“ wnieśli 
p rze lo ^ k a rg ę  do c. k. Sądu w Kraków7,e który t.o sąd 
wydał niżej zacytowaną rezolucją.

G. k. Sędzia |M iczy  p rzsŁ trybunale  jiostanowił 
w zalatwieńm skargi Mendla AVeismanna i Susśm am ia  
Becka de praiR|Gń 'Sierpnia 1S97 Ij. -3IMA  w7yt, 
Jakubowi Kwuircianemu r#ledztwTo wstępne o w 
obrazy czci z §. 488 u. k. i o przekróczeifiiw, 
u. k. pó^e-łnioirei przez to, że jako WĄpwSe 
redaktor ózasópisma „A nlyśem ila“ unń?SĆit w 
rze 4 tego czasopisma z daty Kraków7 30 lipce, 
na  stronie trzeciej artykuł p'ctd tytułem „Z,dowskie 
szaclfcrki-' nąMępiijąefej t r e ś c i :

„Mendel W eism ann i S u fe n a n n  Beck z Korc/.yna; 
luipiw7szy kaw7al lasu na terytoryum  dóbr O. pod Kro­
snem wypłacili miejscowmmu leśniczemu ń5 zlr. tytu- 

jefń przynależnego pniowego. Po  zakończeniu formal­
ność! odebrawśży las w swe posiadanie, zaproponowali 
owemu leśniczemu dazór nad  lasem ofiarując '2 zlr. 
miesięcznie za to. Leśniczy jednakż||,mie cliciabyię na 
ofiarowaną kwrotę zgodzić, żądając, za dózór 3 zlr
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niirajęcznie. kary defrauducyjne jak  rów n ią ,  pniowe, 
eo stanowiłoby przeęijętniakwotę około 10Ó zlr. roczni-e, 
Igonieważ żydzi nie zgodzili się na  podane warunki, 
leśniccy tedy zrzekł sięg dozoru nad  lasem. Co tedy 
ów W eism ann i Susnian  robią, Rskanżą leśniczego do 
SąduMŻąd^fac zwrotu danych po kupnie tytułem pnio­
wego 55 zlr. kręcąc że pieni.ąd^BtŚ dane były z -g*óry­
za dozór lasu; gdy jednak Sędzia rozpoczął badanie 
zręcznemi p,yt;mianh zdemaskował oszustów, którzy 
widząc 3? nmglibi zapoznać się z kratkami więż-ien- 
nerni sp ra w ^  cofnęli jak niepyszni. A więc nowy^do- 
wócł jak whinlSniy Tsię strzpclz żydów, którzy na k a ­
żdym kroku okazują ćzem są w rzeczywistości".

Zaś Izba radna  przy c. k. Sądzie krajowym 
w Krakowie postanowiło po wysłuchaniu śŚpra\®zd;inia 
SędznJseęJslędczego i zdania c. k. Pi-okuratora państw a 
a) nie" wytaczać sTeijlztwa w stępnego  o występek obrazy 
cżci z §>C847 i 4-91 u. k przeciw Jakobjowi Kwarciu- 
naŁiiii ,p.opełniony przez zamieszczenie powyższego a r ­
tykułu, jak niemniej b) o czyny p o w y ^S e  nie] wyta- 
czaćjpledztwa wlitepnego przeciw niewiadoifiemu a u to ­
rowi tegoż artykułu."

1 'P 'o  w o d y.
I) Powyżej powołany artykuł zarzuca oskarżycielom 

pryw atnym  zmyślane fakta które obwiniają ich fałszy­
wie o czyny nie™ > noto wA, zdolne do wzniecania 
pfzeciw nim w opinii publjćznej wzgardy i pSrfliewwka. 
ićzdsadnia zatem przedm iotow ą istotę ezvnu z '■§. 4 7 8 ’ 
u. fi. i przekroczenia z §. 49G u. k. nazywając ich 
oszustami'.

II.) Nie uzasadnia •&£$ przedmiotowej i.-Toty czynu 
z j j . g  i 401 u. b.

II.b) Wdrozęnia śledztwa wstępnego o powyższe 
czyny przeciw niewiadomemu autorowi tego artykułu 
o d i& ^ ić  należało, albowiem \VecUe §. 91 ust. 2 p. k. 
śledzi wo tylko p iw c iw  pe.wnej dokładnie oznaczonej 
0<obie wytoczone ™vć może.

Krakówd28Herpma 1S97, Cl. k. Sąd krajowy karny.
P o  d l i s  n i e c z y t e l n y .

Nie d.iw imy się wcale że żydzi nie dość źje pp- 
pelniają łotroslwa i oszustw i jeszcze chcą się u jm o­
wać za swoimi zloSziejśkiemi śy.windlami, bffl to są 
żydzi: To zaś co pisaliśmy o W fjH m anie  i Sussm gp- 
nię żydach z Kąfczyny, udowodnim y i zdem askujem y 
i cli p rzedE w ia tem .

Korespondencye „Antysemity".
Z  f> o a  T a r t i o i v i .

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k l o r z e !

P r z e c z y t a w s z y  z a  b y t n o ś c i ą  w  K r a k o w i e  Nuin-tu;
o]uKowyjśJ„ .TediH>sh“ , u  k t ó r y m  u m ie ś c i l i ś c i e  s t a t u t  z u -  

w i ą z a i t ó f b  ,S t o w a r z y s z e n i a  t f 'ch rze^B u in .~ k o  s p o ł e c z n i c o ,  
j a k  l j je f i in ie j  i s p r a w o z d a n i e  z p ię n v ś .£ 3lżQ'. w a l n e g o  
W g r o in a d z e m a ,  ż y c z ę  w a m  „Sł^Sześć 1 3 o ż e !“ i m a m  
b ł o g ą  n a d z i e j ę ,  ża  p o j l j ę l a  in j ś l  w  t a k  r a c y o n a l n w n  
c e l u .  p o m y ś l n e  d l a  k r a j u  r e z u l t a t y  w y d a ć - ’ j f e .w iu n a .  

iTeżeli w r o g o  n a m  u s p o s o b i e n i  .ży d z i ,  k r w a w i c ą  n a s z ą  
bogacjjj.ysią ,  z a w ł a d n ę l i  w s z y s t k i e m ,  i m p o n u j ą  i u w a ­
ż a j ą  n a s  z a  w u / u h  —  t o  p y t a m  s ię ,  c zy  m y  s a m i ,  
a  r a c z e j  n a s z a  o b o ję tn f f i ś ć  n ie  p r z y c z y n i a  s ię  d o  t e g o ?  

N ie  d u j m y  s ie j  d ł u ż e j  w y z y s k i w a ć ,  p r z e b u d ź m y  się, 
a s o l i d a r n i e  p o . s t ę i i i i j ą c .  r y c h le ,  b a r d z o  ry .ah le  d o j d z i e ­

m y  d o  p r z e k o n a n i a ,  !ze 6 ® T ż y d ó w  o b e j ś ć '  s ię  m o ż n ą '  
p o d n i e s i e m y  h a n d e l , ,  p r z e m y s ł  —  z a w i t a  d o b r o b \ t ,  n ę ­
d z a  i b i e d a  p r z e s t a n ą  s ię  z n ę c a ć  n a d  n a m i .

P o d o b a ł  n d  s i ę  w a s z A ^ l a h i f f S p o k l a s k u j ę  w a s z e m u  

p r o g r a m o w i ,  a l e  z a r a z e m  p r ó c z  z a s l u ż o T j e j  n i e c h ę c i  

d o  ż y d ó w  i w s z y s t k i e g o  ż y d o w s k i e ,  p o w i n n i ś m y ,  

z w ł a s z c z a  w  h a n d l u , y p r z ę s t r ż ^ g ą j ć S i  b a c z y ć  a b y  w y -  

- g ó r o w a n ą  Ó g n ą  n i e  z r a ż a ć  k o n s u m e n t ó w ,  n i e c h  s i ę  

w y r o d z i  k o n k u r e i l p y a ,  a  j  i k o ^ f e j i  u m i n r k o w a n d ę c e n y ,  

z j e d n a j ą  n a m  s p o l o u z e ń s t \ v ( > ę l H - z e ś c i j a ń s k i e ,  d z i ś  p r z e z  

ż y d ó w  z a g r a b i o n e .

Ż ą d a m y  s ł u s z n i e ,  a b y  t o w a r  b y t  d o b r y ,  c e n y  n i e ^ j  

w y g q r o y v a n ^ ,  u s ł u g a  r z e t e l n a ,  p u n k t u a l n i e ,  ż e b y ś j n y  

n i e  p ł a c i l i  z a  w y s t a w y  j ^ k l e p ń w e ,  r e k l a m y ,  o g ł o s z e n i a ,  

d o d a t k i  t e  p o n o s i ć  w i n n i  s a m i  p r o d u c e n c i  i p r z e m y ­

s ł o w i  y ,  n i e  n a k ł a d a j ą c  h a r a c z u  u j w n a b r w c ń . w .

T r a d n o H m l i i e  o d  s p o l e c j f j p ń s t w a :  o f i a r y  o p ł a ­

c a n i a  n  a  r  o  d  o  w  o  j ś j  i ; 3  l i i - f f l h  z a g i n i e  p r z y s ł o w i e :  

„ k t o  m o ż f c  z a p ł ą c - i ć ,  n i e c h  p i a c h ! *  D u ż y  i m a ł y  p t a ­

s z e k  p o t r z e b u j ą  s w e g o  p i e r z a ,  p o d s k u b  z r a ż a  i o d ­

s t r ę c z a .

S ł u s z n i e  • j S ó j i o m i n a  s  p  o  1 e  c  z  e " n  s  t  w  o  p i  a . c y  

d  o  h  r  iV  w  y  k  o  ń . ć g j  o  n  e  j .  S ą  w p r a w d z i e  n i e k i e d y  

1 w y g u r o w a n e  • ż ą d a n i a j a k  n a p r z y k ł a d  o w e g o  k a r c z ­

m a r z a ,  k t ó r y  o i l n o ś j  m a l a r z o w i  n o w o  w y m a l o w a n y  

j s . z y l d , 1 d o m a g a j ^ S s i ę ,  a b y n d o .  b u t e l k i ,  k i e l i s z k a ,  b u l e k  

Ś l e d z i a ,  d o m a l o w a ł  j ę s a ć z ę - . d w a  j a j k ą — ą l ę  n a  m i ę k k o  

u g o t o w a n e . i , P r a c a  g u s t o w n i e ,  t r w a j e  w y k o n a n a ,  p r z y ­

ciąga, zmusza sdgie o<ibio®sfv z bliska i zdalek.i sw o­
ich i nies-woich.

Ni(?punktoalność i niestararmość zraża mocno, 
publiczność, się odstręcza, a więc lepiej zamówień nie- 
przyjmować, albo otwarcie powreclzifltć, >ze w tym 
a tym czasie obstalunek wykończonym będzie.

W nierozdzielnej łączności z rzetelupM-ią, um iar­
kow aną ceną i punktualnością, p o w s ta je  g r z e c z n o ś ć ,  
jędija kroplą miodu, wgjlf l  much zwabimy, aniżeli 
całą rbeczką octuź.GrzecznoŚc i uprzejmość' zastąpi inne 
usterki i niedogodności, za swbje pieniądSS nikt nie 
potr.zebuj.ef3 wysławiać się na ubiiżeuia. Nie-, jeden za 
10 centów, wymaga grzęc^nBici za ćuly reński, prze­
mysłowiec po\vin.ienCaiję zastosować — na grzeszności 
nikt nie- straicil —  przeciwnie, d o b rz e n ia  niej wyszedł.

Korwicz.

Iwan Franko i jego positw.
■ Ruscy radykali i socjaliści nie zą^ypiają gruszek 

w popiele. W  Rudkach rozpuszczono b&głoskę. że 
Cesauzt nakazał aby odtąd płacono robotnikowi męJL-; 
kiemu za dniówkę 1 z l r , a kobiecie 70 ct. uPugitoski 
te roznieśli powracający z targu po okolicznych wi&ś- 
kach. Opowiadający klęli sfrę na duszę i ciało, ż.e 
lak' nakaz został wybębniony, i żF-odtnd płacić inaćżej 
nie wolno. Na drugi dzień rano. kiaąy połowi wołali 
ludzi na robotę — robotnicy zbieg-]i się, i radzili, co 
robić czy iś l  czy też czekać na podwyższenie płacy. 
Przeważało zdanie, ^ b y  zadowolnie się do tychę z ^ g w a ; 
płacą ct. kobieta, 40 50 kosąrz. W Alichalewfeach
BeszkowtSj, Wifflni, P o d h a je ^ Tkaćb i innych wioskach 
robotnicy wyszli n a l a n y — w Dubianowjjokcb po n a ra ­
dzie wspólnej wrócili do domów.

Byli w praw dzilj  tacy, którzy slnnęli robić — ale 
inni zaczęli się odgraząćf że będą bić i roboly  dnia 

-tęgo nie było. W ystraszony rządca pojechał z p rzed­
stawię,Jifeni do starostw a -w .Piudkach, które wysłało 
żandurmeryę. Aresztowano odgrażających się i na tein 
się skończyło, w dniach następnych robotnicy wyffili 
do pracy.

^ b ‘bś.cya nie zaffi-pij, ^ r m e n t  się ;sze'rzy. i kto 
'vie, czy do ws.zyslkich klęsk, jakie w tym r.ojcu trapią 
rolnika nie przyjdzie^.jeszbze bezroboćue.

Kto te p o ^ y  rozszerza, komu na lem zależy, 
nie zbadano — opinia jednak j ^ t  tego zdania, że jestto 
dalsza robota. ztaćzęta przy wyljorącb i że s z u k a j  jej 
należy u tutejszych zwolenników i przyjaciół upaipigo 
kandydata  Iwana Franki.

Plotki baśnie, i kłamstwa puszczane między lud, 
mają zawsze jt,enr.,^ain pokład, zawsze jest mowa o ce^ 
sarzu, który broni chłopa, o złym bogatym i chciwym 
panu, (szlachcicu) który tego chłopa radby  obedrze^ 
i gnębić, o biednym poczciwym — spokojny-ba a njej- 
I ^ R ś l iw y m  i wyzyskiwanym kmiotku. P»R)tki te,.filowo- 
d/.ą najdobitniej jak  -(ep &iemnv lud nie ma pojęcia 
o prawach konstylucyjnych. skore®wierzy) .Cesarz 
ow&,„jeskryptęin naznaczać minimum płacy robotn ika  
dziennego.

Zaszczepianie w bid takich wyobrażeń nazywa 
jh.ślę u ludzi paaewrotu. zbłąkanych — „ u ś w i a d o m i ę -  

n i e ni 1 u d u Ł!
Zwracamy gię tedy do Duchowieństwa, Nauczy­

cieli ludiowycli — Jyy wobec Qbpłamucunia i szerzenia 
niezgody — dołożyli usilnych starań  dla przekonania, 
jak daleko i na  jakie zgubne drog.i;- wstrętna agitacya 
ziiprouSądzić może.

W isc „ iy d o w s k i“  m m  „ch lo p sk im “  im .

T r z y  m i e s i ą c e  p o t r z e b o w a ł  p .  D a s z y ń s k i  

b i - a n i e  „ 2 0 . 0 0 0  s w o i c h  w y b o r c ó w "  n i m  i c h  z w o t a t  d o  

' ś | u i  i - e d u t o w e j  n ą  w y s ł u c h a n i e  r a d  z b a w i e n n y c h ! ! !  

A c z k o l w i e k  j e g o  w y b o i k ą  n i e  j e s t e m ,  j e d n a k  p o s z e d ł e m  

i j a  s a m  z o b a w / . y ć  tię:  „ t y s i ą c e "  c h ł o p ó w .  G r u b o  s i ę  

z a w i o d ł e m !  g d y ż  z o b a c z y ł e m  s a l ę  p u s t ą ,  k t ó r ą  z d o b i !  

w i e n i e c  „ . p e j $ a t y c h ‘  i f e m i n i s . t ć . k  r ó ż n e g a :  k a l i b r u  

Opró/ti k i l k u s e t  ż y d ó w  i ż y d ó w e k  b y ł a .  j e s z c z e p n a l u t k a  

f f f l b ą  r o b . y t u i k ó w r i i ( a g a n i a c z y  ‘p r z e w r o t u  s p o ł e c z n e g o .

D ą z e w o d i i j c z ą c ^  p .  K u r o w s k i  u d z i | l i l  g ł « . ś u  p .  p o ­

s ł o w i  z  w o l i  2 0 . 0 D ' )  w y b ó i f c ó w  „ b y  j m u c z y ł "  i c h .  

c z e g o  p r a g n ą ^ o c y a b ś c i  d l a  w ł a ś c i a n .  O t ó ż  n a  s a m y m  

p o c z ą t k u  m i l o / p o ł e c h t a ł y  n a s b s l o w a  : T U f t e i - n y  \ y a m  p o ­

k a z a ć  i b ą ^ g ę  d o  r a j u ! ,  a  t ą  d r o g ą  j e s t ^ s o c y a l n a  d e m o -  

l c r a c y a !  A l e  „ o  r a j u “ n i e  p o w d e d z i a l ,  g d z i e  j e s t ,  b S  

n i e p b c i a ł  t r z y d z i e s t u  c l i ł o p o m  p o w i e d z i e ć ,  ż e  t e n  r a j  

b ę d z i e  „ ż y d o w ś l i i m "  Z a z n a c z y ł  d a l e j  ż e  o n i  w  i d e a b  

s i a n i e  c l i c ą  b a w i ć ,  [ Ć z ś g o  i  n t e  n i e z a p r z e c z a l n y  z i i a j ^ c  

n a t u r ^  ż y d o w s k ą .  W s p o m i n a ł  p o t e m  j a k  c o  « o k u

ludność ijarepiej u bożeje, litieka do Ańieryki '^g^zie 
nieraz \ -drodze u n # r a ,  że w r. 1896 zlicytowano 
14.000 mórg cblopskiclći.grnntów. Ale ten pan poseł 
zapomniał o tern. że żyd .tcóraz gorzej wyzyskuje 
clilopa lichwą, oszustwem, że: żydowscy agitatorzy7 wy­
zyskują lud do ostatniej koapuli nęcą go fałszywymi 
obiętnicanu. uwodzą i tez.czeszc/.a, wyzyskują go do- 
anow adzając do ruiny. Tego się bal p o w ie d z ie ć  że 
■ J  jest  pasorzytem tncżtycym się krwawicą, ludu.

Niemniej i rada  robienia łącznych strejków jest 
wprost absurdem  i m in ą  dla chłopa bo wpadnie 
w brudne łapy żydowstwa„/skąd..nie ma dlań ra tunku . 
Lepsza rada  naszem zdaniem j i ;ś t  pokazać chłopu jak  
ma żydów sm gzc wsi pozbywać, jak  kółka rolniczej 
zakładać itp.

W  końcu Sszczi? jedna uwaga. Jeż^b p. pd^el 
mówi. że eząd winien być sprawiedliwym, to czemuż 
aw an tury  karcz,eniiVe jak u żyda, rdbh p. pi-crsel w p a r -  
ia»enf-ie»? Ej panie perśle nie pokazuj • drogi do raju. 
w klórym żydki razem z T obą  i-ządzą, bo Kozakiewi­
czowi dali poznać w GzyszkaębEte głupie są jego 
rady dla chłopTów. To straszmy btąd za nasze pieniądze 
ru jnować ludności wiejską nmialnie. Polern przem a­
wiał idyotycznie jakiś medyk z I roku Klemensiewicz, 
ale też żonaty. TrSśJI j'ęr̂  mowy] to same absurda-);, 
dopiero w końcu wyjąkał ezdanie, by każda gmina 
wysłała del‘e'galu na kongres socyalistów cjfy Lwowa. 
Chłopi. g;t*i\yyśmiali. a po kilku jeszcze przeipówieŁ 
niaeh zaryczeli żydki czerwonego majufesą, i rozęś/.li 

„śię. Chłopi i robotnicy śmiejąc się z tych przemów, 
pytali czy ci z pePas.it to byli również cblojii? na có 
odpowiedź była zbyteczną.

W  konkluzyi wysłuchanych przemówień i udzielo­
nych rad, postanowili chłopi porarfeić się w Czyszkacb 
jak w prz.Kszlójści przyjąć p. posła

Przegląd polityezny.

D a w n o  j u ż  m o ż e  w  E u r o j i i e  n i e  p a n o w a ł  t a k i  

u e r r n e n t  p o l i t y c z n y  j a k  w  o & e ś n e j  c h w i l i . —  P o z o r n i e  

k r ę c i  s i ę  w s z y s t k o  k o ł o  w i z y t ,  c a ł u s ó w ,  s f e r d e ą / . n y u h  

t o a s t ó w '  w ł a d c ó w  E u r o p e j s k i c h ,  w  g r u n c i e  j e d n a k  r z e p -  

c z y ,  z  p o , ; z ą  t y c h  w s z y s t k i c h  e t y k i e t , r d n y c l i  a d o a j a c y j ,  

w y z i e r a  j e d n a  w i e l k a ^  r o d z ą c a  s i ę  p i a u d a  ż ^ z l e ! ^ i ę _  

w z m a g a  i ż e  z ł e m u  t e m u  c z t f r h p r ę d z e j  z a r a d z i ć  l i a i e ż y

T a i o d  k i l k u n a s t u  l a t  t r w a j ą c a  „ w o j  n a  p o d c z a s  

p o k o j u "  t e  a r m i e  j m ż e r a j ą c e  o s t a t n i  g i i b s z  n a j n ę d z ­

n i e j s z y m  b i e d a k a ,  t ę g b a g n e t y  w  p o c h w i e  u k r y t e  a  j e d ­

n a k  z a w s z e  w y o s t r z o n e — t o  w s z ? y ? t k o  z n u ż y ł o  j u ż  s p o ­

ł e c z n o ś ć  ś r o d k o w o - e u r o p e j j f t ą a  z r u j n o w a ł o  j ą  m a t ^ 7  

r j a l n i e ,  i  s t e r n i c y  p o l i t y k i  m i ę d z y n a r o d o w e j ^  u z n a l i . . z a  

k o n i e c z n e  e h u b m i ć  s i ę  ś r o d k ó w  3 b i n p w ’c z y ę b  i z d a j e  

' f i ę  ż e  p n t ę a  f l j l i  w y d a j e  z w o l n a  p p ż ą d a n e  o i v « S

M ó w i m y  t u  w  s % L - z & g S l n o ś c i  o  p j o l i t y ^ e  w e w ń ę f r z n d i -  

i  z a g r a n i c z n e j  A n s t r . o - W - ę g i e t ; ;  g d z i S !  o b i e m a i .  W r n i  n a ­

w a m i  k i e r u j ą  n a s i  r o d a c y .

N i e  p o t r z e b a  b y ć  „ g ł ę b o k i m "  p o l i t y k i e m ,  a b y  

p r z y j ś ć  d o  p e w n e g o  p r z e k o n a n i a ,  ż p ; ;' z a r ó w n o  l i r .  B n -  

d e n i  j a k  i l i r .  G o ł u c b o w s k i  z a c z y m i j ą  p r o w a d z i ć  p o l i ­

t y k i , '  ż e  t a k  p o w i e m y  —  p  a  n  s  1 a  w  i s  t y  c  z  n  ą  i  ż e  

p r z y » z l i  o n i  d o  p r z e k o n a n i a  i ż  l e p i e j  j e s t  a p r z e ® 3 ł ę  

w e w n ą t r z  n a ^ d i o w i a ń s / . c z y ź n i e ,  n a  - ' / . e w n ą t r z  z  n i ą  i ś ć ]  

i ; ę k a  w  r ę k ę .  a n i ż e l i  s t a ć  c i ą g l e  p o d  o b u c h e m  b u i i t a l n e j  

h ą g e m o n i j i  n i e m i e c k m j .

“\ M {J p o l i t y k a  l i r .  B  i d e n i e g ó ’ r o z p o c ^ t a  z j i a -  

n e m i  r o z p o r z ą d ż e n i a m i  j ę z . y k o w e m i  i d a b ‘j  w  t y m  

d b ę h u  p r o w a d z o n ą  —  d z ®  j u ż  z i n i e n i o m i  b y m  n i e .  

m o ż e  i  n i e  b ę d z i e ,  c h ó ć b y  t a m  o b s t r u k e y o n i s e i  n i e ­

m i e c c y  o d m a w i a l i  u c z e s t n i c t w a  w  j a k i c h k o l w i e k  ' u g o ­

d o w y c h  o b r a d a c h ,  c h o ć b y  s e c e s j ą  z a g r o z i l i .  H r .  B i -  

d e n i  z d ą ż a  j e d n a k  d o  c e l u  I i w y h ż l i w i ę .  —  T a  t r w a - g a  

j e g o  p o l i t y c z i b i ,  ( ę ' n  b r u k  p r o g r a m u  j a s n e g o  w  d o b r e j  

a k f f y i ,  d a l  s i ę - - o d c z u ć  z b y t  d o t k l i w i e  n a  o s t a t n i e j  k ę n -  

f ę r e i f d y n  j i r e m i e r a  z  s u b k o n  i t e t i  i i i  j n - a w i c y .  W  d n i u  

1 h m .  o d b y ł y  s i ę  w  l o k a l u  K o l a  p o l s k i e g o  n a r a d y  

K o m i s j i  W y k o n a w c z e j  s t r o n n i c t w  p r a w i c y .  K o n f e r e n c j a  

l a  u c h w a l i ł a  j e d n o g ł o ś n i e  n a s t ę p u j ą c ą  d e j c l a r a c y ę :  

P r z e d s t a w i c i e l e ^  w i ę k s z o ś c i  p r z y j m u j ą  z  z a d o w o l e n i e m  

. o ś w i a d c z e n i e  r z ą d u  ( k t ó r y j z d ę c y d o w a l  s - i ę  s z u k a ć  p o ­

g a r d a  w  w i ę k s z o ś c i  p a ą a f t i e ń t a n i ę j  p .  R . )  i o p a i ‘c i  n a  

z a s a d a c h  w y ł u s z . c z o n y c h  w  p r o j e k c i e  a d r e s o w y m ,  s ą  

g o t o  w  i r  z  ą  d* p o p i e r a ć  i  v ' y u i e i - } i j ą  c e l e m  

p r z e p r o w a d z e n i a  t e g o  p o s t a n o w i e n i u  s a b k o m i t e t  ś c i ­

ś l e j s z y .

i m v  j e d n a k  ó w  s u b k o n ń t e t  z j a w i ł  s i ę  u  p r e ­

z y d e n t a  m i n i s t r ó w  z  t ą  u c h w a l ą , ć t e n ż e  O ś w i a d c z y ł  ż .e  

n i e  l ń a  j  s z c z a  o d  k m - o n y  u p o w  a ż n i e n i e n i a  d o  p r z e d ­

s i ę w z i ę c i a  j a k i e j k o l w i e k ,  j a s n e j  i z d e c y d o w a n e j  a k c y i .

J a k  t o  r o z u m i ć ć ?  D o  ( i z e g o '  b r .  B a a l ń i  w  t a k i m  

r a z i e  s z u k a ł  p o p a r c i a  w i ę k s z o ś c i  ? —  m V t o  c h y b a  s a m  

t y l k o  o n  j e d e n  p o t r a f i  o d p o w i e d z i e ć .  —  T o  p e w n a  ż e
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przy takim nratasnym programie ani lu\ Badeni ani 
sesja i r a v  państwa. k | | S i  w połowie 1). m. mu być 3 
zwołaną — do niczego konkretnego nie doprowadzi.

W  tym kierunku premier auslryncki brać pow i­
nien przykład z ,kolegi swego dzierżącego t e $ | j s p r a w  
^zewnętrznych.

t i r .  Goł-uclfówskiemu sprzykrzyła s'i7|it'rolaWixiii;fjo- 
netki ponjszanei i kierowani jpSlBęrłina.

Od czaH.1 zawarcia trójprzymierza Berlin był 
nf&jako arbitrem  między V. iedniem i Petersburgiem  
ale  za to rozjefhcze sędziostwo kazał śfcbie dobrze 
płac-ić, i d o b rz S  ciągnął zyski

Hr. G.olucho\5|ki, osobistym swym wpływem w pro­
wadził porozumienie '/ 'R tisją , i dzfś" wątpić naw et nie 
można. ż S p u n k t  ciężkości nółityki euyop§jśk\ej, s/.cze- 
gólnify od chwili podróży tćesarza Frducis^ka Józefa 
nad Neg^H pirzeniósl się z Berlina do tóetersbmSa.

Ani tałszywfi-r gia dworaćiwaberlińskiego, ani nawet 
wizyta cwsarza niemieckieg" w Petersburgu, ń i f iu s ta -  
lila i nie ustali teso nowo H aw iązanm o stosunku 
Aiiatryi z Rosją i w łem zadaniu H e o i t t  ]<w dodatnia 
stronawdziałalności politycznej hr. Goluchowskiego.

W-nosząę zaś z całego,- postępowania  Nietiiców. 
łatwo możn^i było przewidzieć" rob odmowę ucze­
stnictwa w konferencji ugodowej.* przez Hr. Badenie- 
-go zwołanej. Dziś zgromadzenie pragskje, mężów zau ­
fania (udowodniło j a s n o  — iż Niemcy odrzucili b ru ta l­
n i e j  rękę podanąj do zgody! Pom im o szalone'go jfcli 
zade tf tew ien ia  na punkcie znanych rozporządzeń 

języ k o w y ch ,  pom im o skandalów wyprawiany cli przefź 
opozycję; w' parlamencie, a później na zgromadzeniach 
i w partyjnej prasie^; p,sminiQ rozlicznych przestroga 
doświadczonych polityków — lir. Bad.ęań wr dziwnej 
jak iejś*-' trwodze — ciągre apelował do patf jo tyzm u 
N iem ców fldo  ich 'rozumu, starał się ich "U spoko i"  
przejednać i niemal p rzen o s ić .

A dla czego to wszystko? Dla tego. że, wymie­
rzywszy w drobnej e/.ęsói sprawiedliwość!*] Czechom, 
rozsierdził na niieniie“Cką. Od lat 30
rgfeśzii niemiecka nib* istnieje. A nsjrya z tej strony 
Li ta wy 4 ^  w. 3'Ł,slowiańską, z tam teji madwiarską — 
więc gdzież tytuł do “Supremacji niemieckiej i Przeciw 
tej logice spyfr wytaczają oni co praw da  argum ent
0 uwej rzekomej wyżs®ifci c^wńhzacyyjnęjń— jes t  to 
•frElSs wierutny, któremu zaprzejśza wielki rozkwitjek-o- 
nomjj|8JjflyRdzeelió“  i potężny dorobek duchówyĘE^b- 
lako w !

Czteromiesięczny oktete opozycyi niemieckiej, jej 
■szarpanie gi;ę2'do przewodabnia w Aiistryi --  powinne 
były na js fc®  raf  Badenieinu re f leksyą— powinien był 
nie narzucać się z sym patyą!

Dziś lir. Badeni ma przed sobą jedną  jedyną 
drogę-do celu wiodącą. Państwo musi mieć rząd silny
1 Irwały, ten jednak musi się opierać na parlamencie* 
jeżeli m a być* silnym i trwaiym. Tej podpory pow i­
nien tićż szukać u stronnictw' — które  pragną, potęgi 
p a ń s tw a !

Mniemamy że hr. Badeni — j.e||li chce rządzić 
z pożytkiem, nie m a obepn iS innego  wyboru, jak tylko 
oprzeć się na tej większość] jej program  przyjąć za 

"jfewój i wr ten sposób fozpocżąć nową eng  w ‘.Austryi.

OD REDAKCYI.

Prosim y życzliwych i przyjaciół o j ednanie nam 
jak  najwięcej prenumeratorów i o iffuisyłanie p,rz;H§j 
piaty tak jak  w nagłówku pierwszej stronicy, wskazano.

Do Stowarzyszenia Chrześcjańsko-społtcznego 
zapisywać się można.

W  R edakcji «Głosu Narodu*  1 inja A-B 1. 4j}v 
-7.v R edakcji « Artłyseuii/y* ul. Mikołajska 1.8, to  K ance­
la rii adwokackiej Fdra Antoniego Dobiji, ul. F ran ­
ciszkańska 1. 4, to  handlu  f>f. D utkiewicz i Spółka 
(dawniej Mika), Rynfdy, róg ul. Brackiej, to  handlu f>. 
Ja n a  Rikchera, pałac EpRki. w handlu p . Felicjana  
W o j ty  cha i  Stanisław a? Alatiis zyńskiego SuRMintCe, 

77 haiimu j .  S tanisław a Karlińskiego  — Sukiennice 
7V drukarni p. A . Koziańskiego. ul. Karmelicka-,dTg 

(Dalsze miejsca zapisów- podam y wr następnym 
numęrzęSSj'

K R O N I K A .
Pommk K ilińskiego w Krakowie. SWwuirzysze- 

uje s^ewąów krakowskich uchwaliło wznieść pomnik 
j^HEwi .Kilińskiemu. A rtysta  Kurpal wypracowali m o­
del następujący: my po'dstawde.o 5 stbpniąeTi wzn.osi 
się trzon pomnika, ozdobiony orłem polskim z rozwi- 
ntętemi def wzlotu skrzydłami. Na trzonie' postać Ki­
lińskiego w stro ju  polskim, z rogatywką na głowie.

Kilińsjlyi z wnićf|ioną w gńreaBaabia. ustawiony jest i 
w tej pozie, jakby prowadził do boju swoj oddział 
wojskowy. Pomnik stanie na wylocie, ulijjjtfMgewskiej, 
i Karmelickie.]! Niegdyś byki 'tam b ram a szewska 
i szewcy bronili miasta swojemi pjersiam'

Myśl dobra, godna naśladowania.
W Krośnie telemy- uczczenia JjSO-letniggo, j i i - ę i f l  

u .szu^lesąrz i. uchwalono ,-za jinicyatywą rady powia­
towej^ przystąpić do budowy 'szpitala. Na ten cel wy­

asy g n o w a ła  rada  miejska kwotę! 6000 zlr. i grunt pod 
biidowrg, rada  pow iatow a 6000 zlr.. Towarzystwo p a ­
liczkowe 3000 zlr.

Autentyczne. Jedna z instytucyj finansowych otrzy­
m ała list następującej tiEsei:

„Kołomyja d. 10 sierpnia.
UpTaśajnm napisać mi jak najrycjile wiele mi s.ię 
tam  jako nadp ła t  mależy i clićEm zapląęie dal­
szy rai. ale jak najryelile, odpowiedz upraszam  
z szacunkiem ,Schm erl R einer  djj.edzic w łeb.e- 

K^tawce, past Malyjowce."
Klęska socyalistów . A Fehring, około Gpjicu, 

chłopi rozuili »zgromadzei,ie & cyalno -de inok ratO zne  
i jioiiili r e f o r m a t o r ó w  kijami.

Złodziejka odpustowa. W  kompanii dobromil- 
skiej, dążącej na Kalwaryą, znalazła sięM,pąlniczka, 
która, udajKc gorliwą chrześcijanką,^pyypelniała wszyst­
kie* praktyki religijne. ZajmowałaJisii ona przy tein wy­
m ianą guldenów swoich na  drobne z tac ofiarnych 
i przy każdej takiej wymianie eskamolowala bardzo 

.jaręeznie p d  30 do 40 ćt. Pątnicy dobromilsęy poczęli 
j ą  podęjrzywać — B zen ioS ii  się z obawy do innej
kompanii i dalej prowadziła interes.

Tu jeylnnk wyłapancć ją  i oddano w ręce żan­
darmerii.  która znalazła przy niej 1G7 zlr. "75 ct., n aT 
byłych z Lego oszustwa, przyczem wykazało *&ię, że 
ową pobożną , zlodźtejką jhst ż y d ó w k a j y z  Przeinyśla; 
Zelig G.^

Zyu mordercą. A Szalhuacli kolo Zakpijanego,* 
Hęrsz Ferb® , przy pom ocy dwóch synów zamordował 

R tróżu  irociiego. Morderca, z profeśyi prięiSnytnik spi­
rytusowy, dopus"cii ś i ^ t e g o  słraszniego moijdu celem 
pozbycia się świadka^ swoich operąśyi. Za ułatwienie 
ucieczki dawał dwa tysiące zlr.

Smutne ale prawdziwe. P. S. utrzym ująca (ra- 
fłk<3 przy ulicy Grodzkiej, nabyw ała tutki z firmy
„Hei-liczki". Nabyćfś" ułatwia! zyd, za co każdorazowo 
otrzymywał nadddtek za f a ly g ^ T rw a ł ig to ^ d o ić  długo, 
nareśżer?  p. zgłasza się osobiście ao składu i jirzed- 
stawia zarządzającemu, ize pe^eefnictwo żyda w n|fej- 
scUjgsst zbytę&zne i kosztowne dla stion obydwiocin 
i dlsBfego chce się porozumieć ęo do kupną bezpo­
średnio.

Zarządzający zgadza się, ale pod warunkiem, 
i^ je d n o ra z to -o  mniej niż 5000 szt. nabyw ać  nie będzie 
można. P. S. udowadnia, 7®d*otąd kupowała po 2000, 
a wifi  ; nadal w ten sam sposób zamawiać '■ bęćlzie. 
Żądaniu odmówioną d i i  tej rac.yi: ż y d  m o ż e  z b y- 
w a ć w rn n i e j  gjz e j  i l o ś c i ,  b o m a s w ó j  s k 1 a d. (iió 

Zakoń&ziona w ten sposób sprawa, nasuw a do­
mysł, że s k ł a d  f i r m y  H e r l i c z k a  pozostaje w rę­
kach ż y d o w s k i p h .

Godne naśladowania. Jedęn z przemysłuwców 
warszawskicli, wy&łal dóVd4amburga kilka zamówień 
napisawszy po polsku. Kupiec liamburski xvykonał 
zlecenie z prpśbą, aby na  przyszłość korespondował 
z nim w j S y k u  iiiemieskim, alljowiem sprawia mu 
trudność wyszukanie llomacza. Na to otrzymał od 
owego przemysłowcu warszawskiego dćlpowiedź, n a ­
turalnie w języku polskim, żg, 'je-żeli się na k o tó p o n -  
dencyę |o l s k r S  nie z g ^ d ^ ^ t p  będzie musiał Zerwać 
stosunki handlowe. To persimtkowało, gdyż H am b u r-  
c^kS bdw ro tu ie  odpowiedział, źe"’już przyjęto kores- 
jióndenta Polaka; na przyfszłość załatnkufie listów pol­
skich nie dozna prźćszkody.

Szanujmy nasz język, a wrogowie go uszanują! 
Protest. Miejska sekc ja  budownicza na żądanie 

właściciela nowopobudowan,ęgo hotelu R o y a l  na Ka­
źmierzu, wprost dojazdu do zamku^łusuwa ustęp uli­
czny i przenosi takowy na przeciwną Sgtronę obok 
sta tuy Naj. Maryi Panny ntóojijodal k o śc io ła /® :;B e rn a -  
dynów. Kto ueipteą., cel plac. po,dobny obrał, kto projekt 
ten''zatwierdził — poddajemy go wyrokowi opinii pu- 
bliCżbejj Jeżeli njjjjęp zawadzał hotelowi — tó -jak 
można było przfenosić giffina punkt w^Kaząby i profa­
nować statp.ę i przęcliód do kościoła. \\d>wz(iie- polm- 
dowany ustęp na pl rcuj^fdzie nafret h a u  a nie rośnie, 
mP kilka m etrów  od chodnika _ z wielu względów 
znajdować się tu  nie może i lńepowinien. O budow ni­
ctwie;- miejskiem wiele by pisśfe można — nie po­
dnosimy jednak  tego, ale w oheg p ro fan ach  jakiej się 
w opisanym wypadku dopieszczono — zanosim protest 
i w imieniu ogółu kładziemy usprawiedliwione $ P t ( P H S |  

Z początkiem  roku szkolnego przypominamy 
pp. nauczycielom i uczniom clirzóścijaninom, by zao­

pa tryw ać się zechcieli w przybory naukowe tylko 
w lianćllachkihrześcijańskich, przecjfewszystkiem bowiem 
povrinniśt-ny popierać ‘swoich a u żydów niech tylko 
żjdzi kupują.

Jteofitka. W  Delatynie przyjęła sakram ępt chrztu 
Karolina z Goldmanów Rozenberg, izraehtka, licząca 
lat 50 wdowa, matka dwóch zamężnych córek i doro­
słego syna. Na ićhrzcie św. otrzymała imiona; K aro­
lina, Marya. Hale.na. Miejiseem stałęgo zamieszkania 
neofitki jest Droliobyez.

W Kołomyi powiła t r o ja k i ,g o d o w a  przedmiejska, 
przy ulicy Osdcrzesinieckiej. Dzieci pomarły w kilka 
dni, m atka  cieszy się zdrowiem jak najlepszem.

M jd z ia l  kolomyjffltihgo 'i-ww. „Szkoły ludow ej4 
otwiera w  ciągu września szkolę analfabątów. Nauka 
odbywa się w niedzielę.

W Stanisław ow ie złodziej dostałjjsię do kamie­
nicy przy pl. Fratidisfiia Józefa na II. piętro, którego 
lokatorzy wyjjRliali do kąpiel, otworzył sobiejjilrzw i 
od korytarza, jirowadządego do miesizkania lzydo^, 
ra SiiSsweina,. rozbił drzwi a raczej wyrżnął okno 
w mdrzwiaeh do pokoju, porozbijał zamki i p o za ­
bierał koszlowności. ubrania  i t]i. rzeczy, pozosln- 
w iuszy calkihm nielkniętą bieliznę znaczoną. Można 

sapbie wyobrazić zdziwienie lokatora, który powróciw­
szy, zabiał drzwi wprawdzie pozamykąńg, ale z wy- 
rzniętęrni LiUknami. Zapewne musi to być tensam spe- 
cyalisla, który przed kilku dniami przedsiębrał inspek- 
cyę.roliić u draDM.

W dniu sierpnia nr. 4 Antysemity na zasadzie 
rozporządzenia .’c. k. sądu krajowego został skonfisko­
wany, ze względu na artykuł pócRtylulem ^ jd o w sk ie  

g^acherki. Choćby jednakże c. k. prokuia torya  konfi­
skowała każdy n u m er  i choćbyśmy mieli z j a l ą  czernią 
żydowską prow adzić  prccesa, my tego motloeliu jiięt- 
nować nie przestaniemy i każde szalbierstwo żydów 
z ukrycia wywleczemy.

Poczciw ość rady naszej. Prźy placu kapucyńskim 
był plac przeznaczony do parcelacyi wartujący okolp 

łato o s i | j n d z ® i i^ iu  tysięćy zlr 'W trakcie parcelacji 
hr. tO’Staszewska wniosła podanie żwg ęliee' otworzyć 
ulief-przy swej jiosiadło^ci prosząc o odstąpienie jej 
częjjb placu.

Afbrew przepisom które opiewają k^żdy ‘ży­
czący sobie otworzyć ulicę winien j ą  oświetlić i oddać 
do publicZ-nego użytku; dostała pani lir. Ostaszewska 
(rozumię się ^ R z k o d ą .  ffiastffi piąć tak kosztowny 
z kilkunastometrowym frontem od ulicy kapucyńskiej, 
jakby w nagrodę z?hs przeprow adzenie  ulicy

#D iirow iznę  placu przeprowadził ze znaną zapo­
biegli Aj/ścią radca K. motywując ,s\ve slarania przy 
kajitowuhiu rady iż pani hrabina w jb u d u je  pałacyk 

j i b y  nnala gdzie oczy zamknąć. . _ .
SwieTna rado kral;owsldego grodu i ja  jijfignąl- 

bym mieć gdzie oczy zamknąć, daj twe i mnie jilac pod 
pałacyk podziękowawszy dam  wam J.jes,zc&e . . . .  nie 
myślciejjednakże żtj 'lapów7k ę ! ...........

Dr. Antoni Dobija adw okat krajowy plac F ra n ­
ciszkański udziela b e z p ł a t n i e  p o r a d  p r a w n y c h  
w sporach z żydami (codziennie od godziny 6 — 7 
wieczorem z wyjątkiem niedziel.i świąt.

Więcej nam  tikicli jak Dr. Dobija a z pewnością 
zwyei$Symy motle.ch żydowski.

W yścigi polskich cyklistów  odbyły się w tych 
dniach na przestrzeni Buffalo-Lancaster, w Stanie New 
Y >rk. w Ameryce północnej. Wsńęło*: w 1M 1 mlz:al 

f 2S  polskich cyklistów'. Pierwszą nagrody • otrzymał 
p. A. Pr/.ewęźni.Czek w postaci doskcińalego RIO dolar- 
dowego kola. Odbył drogę w 39 m. 4§,‘s. Drugim był 
p r  Ję_Szuta,^trzecim p. P iotr E S  QZ-wartym p Franci- 

"SZBk KaTóSŻ^wśki.
W niedzielęh,;tj. d. ^8 z. m. zebrało się sppl® 

igrono członków stronnictwa Glirześcijańskossfyołecznego 
na skutek zaproszenia jednego z członków rozw iąza­
nego związku Antyseinjckjego.

"ĆP6 zagajeniu posiedzenia zwołanego drogą n i®  
legalną, gdyż ‘fiez wiedzy prezydyum ^towarzyszenia 

-Ghrze^ijaiisko-społę^znćgjo, jed'en z członków stron- 
nimwa zabraw szy  głos, przedstawił zebranym niewła­
ściwość obrad, wobec nieobecnSśei tak prezydyum, 
jako i wydziału stowarzyszenia; zebrani odpowiedzieli 
mówcy liueznemi okl^ifekaiiii i nalychm last wipn^cili 
miajsce zgroimidąijića. Fakt ten światfcźy dosadmo-, 
że w .stronnićtw^ę-Kilirześcijańsko-spolecznym jestjpo-ii- 
dnrność i łą c z n o ^ ,  którycli nioj-edno stowarzyszenie 
puasj&egnjiiee od lat wielu, pozazdrościć by mogło.

Tanie obuwie. Wyzysk pokątnych firm szewskich, 
tuzinowai robota , a pizeważnie tand® a żydowska —  
przekonały nareszcie ile mniej zamożni darem nie .tracą . 
Zapobiegając temu, polecamy firmę M a r y i  D e r  d z i ­
k o  ws  ki  ej  przy ul. św. Jana  1. 4 pod Kźarządem p. 
Bronisławai Dobrzańskiego,;gdzie obuwie poczynając, od 
najniższej ceny ^  złr. SyKct. za p a rę ^ b ą d ź  na  obstalu- 
nek lub gotowe,iz gwarancyą trwałości nabywać można.
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Z Suczawy na  Bukowinie donoszą: We wtorek 
wieczorem, kiedy w cerkwi św. Jana  Nowego t ł um ludu 
przebywa] na  nabożeństwie, zapaliła się skutkiem nie­
ostrożności służącego, ko tara  i w jednej chwili ogień 
ogarnął wiszące w sąsiedztwie obrazy i ozdoby dre­
wniane. Pow stała  ogromna panika i ścisk. Zwłoki św. 
Jana, spoczywające, jak  wiadomo, w  otwartej trumnie, 
z świątyni wyniesiono natychmiast. Tymczasem n ad je ­
chała straż ogniowa i pożar ugaszono. Szkoda jednak 
m a  być znaczną.

W Podhorcach okradziono kasę ks. Sanguszki. 
Nieznani złodzieje przepiłowali kratę w oknie zamko­
wym i zabrawszy kasę, oraz rozmaite strzelby i re­
wolwery, uciekli.

W alka z kapeluszam i. Gazety rosyjskie donoszą 
o zabaw nem  zajściu, jakie się zdarzyło u wód w Kisło- 
wodzku na  Kaukazie. P rzy początku przedstawienia 
teatralnego, reżyser Czarów zwrócił się do dam, sie­
dzących na parterze w kapeluszach, z prośbą, ażeby 
je  pozdejmowały i dodał, że instancyę tę wnosi na 
żądanie naczelnika oddziału żandarmskiego, którego 
o to miała z kolei prosić męska publiczność teatralna. 
Oświadczenie to, mężczyźni znajdujący się w sali, po­
witali okrzykami „braw o, b raw o"!  i oklaskami. Nie­
którzy wołali: „precz z kapeluszami!" T aka  manife- 
s tacya przeraziła większą część dam  — i te rumieniąc 
się ze wstydu, pozdejmowały kapelusze. Ale znalazło 
5 czy 6 odważnych niewiast, które nie zdejmowały 
kapeluszy. . . . W tedy hałas stał się tak  głośny, że nie 
m ożna było dalej grać. T rzeba  było dw a razy spusz­
czać zasłonę. A w an tu ra  uspokoiła się dopiero wtedy, 
gdy i pozostałe panie zdjęły nakrycia z głowy. . . . 
Dwie jednakowoż nie ustąpiły - wyszły z teatru  
w  kapeluszach.

Żydowskie szelm ostw a. Za bluźnierstwo przyare- 
sztowano żyda Herscha Forstera. W  tymże dniu ży­
dówka drogą telegraficzną wysyłała 20 złr. pod adre­
sem Salomei R oter  w Frankfurcie kiedy urzędnik dla 
dopełnienia formalności zwrócił żydówce telegram 
a przytem przez omyłkę dołączył 20 złr., oszustka 
się ulotniła z pieniędzmi.

Trzy m iesiące za trzy słowa. Na trzy miesiące 
więzienia za trzy słowa skazany został przez sąd okrę­
gowy w Berlini, cieśla Paweł Termiński, Polak. W  lipcu 
transportowali dwaj żandarmi jakiegoś rzezimieszka, 
który im stawiał rozpaczliwy opór. Zebrała się wielka 
liczba ciekawych, aby przypatrzeć się bójce, a zna jdu ­
jący się pomiędzy nimi Termiński, zawołał na cały 
głos: Flaut die B a n d ę ' Sąd uznał ten okrzyk za p o d ­
burzanie do gwałtów i skazał oskarżonego na  3 mie­
siące więzienia.

Staruszek przestępca. Poznańska izba karna  
skazała onegdaj Seb. Klossa z Gościejowa, 85-letniego 
starca, na  6 mies. więzienia za wykroczenie przeciwko 
moralności.

O głoszenie. T andeta  przy ulicy Starowiślnej ma 
do zbycia ozdobny bardzo szyld z nap isem : „Redak- 
cya Dziennika Krakowskiego". Cenna ta  pam iątka 
krótkich chwil życia p i s m a ,  które w sprawach n a ­
szych z calem poświęceniem walczyło, nie powinna 
się poniewierać w śród  innych gratów i rupieci. Od­
wołujemy się tedy do konserwatystów o odkupienie 
szyldu bez zysku, a nawet ofiarujemy go darem, z w a­
runkiem przechow ania  tej p a m i ą t k o w e j  d e s k i  ku 
wiecznej pamięci, w przyzwoitem miejscu lub schro­
nisku.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P. J . Z . w Krakowie. Z zapytaniem, kto jest 
właścicielem magazynu konfekcyi dziecinnych, Grodzka
1. 4. zechciej się pan odnieść do Administracyi „Głosu 
N arodu", dział inseratowy. Z tendencyi pisma nie 
zdaje n am  się, by to być miała firma ż y d o w s k a .

P. D . K . Bracka. Na mocy jakiego przywileju, 
tapicer Gotlieb, w domu przechodnim z Rynku na 
Stolarską, nie święci niedzieli i jawnie n a  podwórzu 
wykonuje roboty, zatrudniając chłopców chrześcijań­
skich — wyjaśnić nie możemy. Magistrat lub policya 
na  podobne zapytanie odpowiada.

Uf A »  E S L A J f l l .

Z n  r a c a  m y  u w a g o  S zan o w n y ch  C zyte ln ików  n a  d ru ­
g o s tro n n ie  in se ro w a n ą  firm ę „ F o r tu n a " , p o sia d a jącą  w b o g a ty ch  
sw ych  sk ła d a c h  o ry g in a ln ą  R o sy jsk ą  h e rb a tę , K o n iak i, R u m v , K a­
w iory , itp . — F irm a  ta  jak o  czysto C hrześc ijańska , k o n k u ru je  
z ży d am i tak  cen ą  jak o  też  dob o ro w em i g a tu n k a m i to w aró w , d la  
tego też  po lecam y g o rąco  tak o w ą  p o p a rc iu  spo łeczeń stw a  c h rz e ­
śc ijańsk iego .

F a b r y k a  c u k r ó w .
M am  zaszczyt p o lec ić  Szan. P . T . P u b li­

czności łask aw y m  w zględom

filialną sprzedaż
mych wyrobów 

w Zakopanem, na Krupówkach Nr. 12.
Z  głębokim  szacunkiem

A n  t o n i  N o  w iń  s ie i .

NOWOŚĆ!
Rolety płócienne z p ięk n em i m a lo w i­
d ła m i, o b razam i, k ra jo b ra z a m i, p o r t r e ­
ta m i, ła tw o  się zasuw ające , od  3 złr. do 
& z łr. (Senzacy jne). Rolety płócienne ł a ­
tw o  się za su w ające  od 1 2 0  złr. do i  z łr. 
Rolety z drzewa od  1 z łr. 20 ct. do  ti z łr.

Żaluzye we wszelkich kolorach
1 Q  m e tr  2 z łr . 50 ct. i 3 złr. N apraw y  
u sk u te c z n ia  się  sp ie szn ie  i ta n io . Z lece­

n ia  p rzy jm u je  z g rzeczności f irm a :
Reini i Friedrich, Kraków, Rynek. 

J Ó Z E F  K O H L E R
KRAKÓW,

p rz y  ul. Zw ierzyn ieckiej l. 25, oficyny.
FABRYKA ROLET i ŻALUZYJ.

JULIAN CE0ZYŃSKI
H 1 U D E Ł  K O B K E J f J i Y  

SKŁAD WIN i WÓDEK 
E E S T A U R A C Y A

p o leca  się Szan . P u b liczn o śc i

w  Krakowie,  u l ica  M ikoła jska  I. 7.

M. NIEMETZ
O P T Y K  i M E C H A N I K  

Kraków, Sukiennice 30.
P o le c a  S zanow nej P ub licznośc i sw ój

ZAKŁAD OPTYCZNY.
O kulary , Z w ik iery  z najlepszemi 
szkłami, L o rn e tk i damskie salo­
nowe, B aro m etra , C iepłom ierze, 
L o rn e tk i te a tra ln e  i t. p. w wiel­

kim wyborze.
9 * -  (c n y  n isk ie . -WB 

PR Z Y JM U JE  W S Z E L K IE  N A PR A W Y . 
Z am ów ienia  zam iejscow e franco i odw ro tn ie ,
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KRAKOWSKA FABRYKA 
kiełbas, wędlin i delikatesów

J. K. Kurkiewicza
K raków , n i. G rodzka 7., m ia  Lnhicz 1 3

(obok  h o te lu  E uropejsk iego ) 
po leca

w w yborow ym  g a tu n k u : K ie łb a­
sy siekane, k ra ja n e  p o lęd w ico ­
w e, sa rd e lo w e , S zynki w ędzone 
i go to w an e , O zory w ędzone i g o ­
tow ane, P o lęd w ica  p ieczona i ło ­
sosiow a, R o lad y  w  ró żn y ch  g a ­
tu n k a c h , G alan tyny , G ala re tk i, 
K iełbask i su ro w e  i do ch rzan u , 
S a rd e lk i, Kiszki w ątro b ian e , p a ­
sz tetow e, k aszan e  i k rw aw e  itp., 
S ło n in a  b ia ła , w ędzona i p a p ry ­

k o w an a , sm a lec  sw ojski.
W y s y ł k i  u s k u t e c z n i a  s ię  o d w r o t n i e .

M ięszan ina  w yborow a, u b ie ra jąc  
n a  ż ąd an ie  ta k o w ą  g u sto w n ie  

n a  p ó łm isk ach .
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L. M akow sk iego
licznymi medalami nagrodzony

w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 32
p o leca

swoje magazyny, zaopatrzone w wielki wybów go­
towych uprzęży, jakotez wszelkich przyborów do 
podróży itp., oraz podejmuje się wszelkich reparacyj, 

ręcząc za rzetelne i punktualne  wykonanie.
Ma na składzie używane zaprzęgi i siodła.

Z am ów ienia  zamiejscowe uskutecznia  n a  czas um ów iony i w ysyła  
takowe ja k  na jsp ieszn iej.

CUKIERNIA W. SCHMIDTA
w  K rakow ie, ul. Szew ska,

poleca; Cukry deserowe pół kilo 
1 złr. Herbatniki pół kilo GO cnt. 
Karmelki pół kilo 40 cnt. Andruty 

waffle sztuka 2 i 1 ct.
Z u sz an o w an iem  W . Schm idt.

Piękność niezawodną! s f S S
użycie kremu twarzowego, zw anego  „Ge- 
s ic litsp o m ad e" , k tó ry  u su w a  w p rzec iąg u  
k ilk u  dn i piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty skórne, czyn iąc  p leć p ię k n ą  

i b ia łą .
D ostać m ożna w  p ie rw sz y m  sk ład z ie  ap tecznym

J. Wiśniewskiego,
KRAKÓW, ulica Stradom L. 7.

S Ł O IK  6 o cen tó w .
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Franciszek Cużydło
w K ra k o w ie . Suk ien n ice , 27

poleca, swój obficie z a o p a trzo n y

S k ł a d  s u k n a ,  k o r t ó w ,
kamgarnów i szewiotów,

k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
(Jeny fahrycaiue.
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P oleca  się  gorącem u poparciu

SPOŁECZEŃSTWA CHRZEŚCIAŃSKIEGO 
Zakład krawiecki

d a m s k i  i m ę s k i
ró w n ież

dla Wieleb. Duchowieństwa i Pp. Wojskowych
pod f irm ą :

K A P C I A  i S P Ó Ł K A
(Kraków — Sławkowska  6).

O bok n a jw y tw o rn ie jszeg o  w y k o n an ia  
ceny najtańsze , to  za sa d a  teg o  

zak ładu .

a w  Popierajcie przemysł rodaków.
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P ie r w s z y  w  k ra ju

Stanisława Przybylskiego
w Krakowie, Rynek główny linia A-B 1. 46

p o leca
wszelkie w zakres tego magazynu wchodzące 

przedmioty, j a k :
Ornaty, kapy, Baldachimy, Sztandary  dla wszystkich 
Bractw, Stowarzyszeń, od najtańszych do nabogat- 
szych, Materye kościelne w największym wyborze, 
oraz wszelkie dotyczące dodatki.  Kielichy, Monstran- 
cye, Puszki, Figury, Świeczniki, Lichtarze,  i t. d. po 

cenach tańszych jak  we Wiedniu.
Własne pracownie haftów, szwalnie etc. Uszko­

dzone a p a ra ta  kościelne przyjmuje do naprawy, od­
nowienia, a nawet do zamia iy — Na źądan;e wyseła  
przedmioty do wyboru.
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Fortuna
p rz e d te m

B- S Z A B Ł O W S K I .
Wyłączny na Austro-Węgry

S K L iD  HERBATY rts jfjs liie j ka ra w a n o w e j
(łomu liaM low effo  S erg iusza  W asilew sk ieg o  P erło w a r  lo s k w ie -

w  o ry g in a ln em  opak o w an iu .
S A M O W A R Y  T U L S K I E  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  

C O G N A C  f r a n c u s k i ,  R U M  J a m a j c a ,  R u m  S a i n t  J a m e s ,  
K A W I O R  A s t r a c h a ń s k i  i H a ł w a .

Ceny nizkie konkurencyjne.
T u t k i  cyg ur-  t o w e  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .  

(RA K Ó W , S u k i e n n i c e  2 .  Cenniki gra-gratis i franco.
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Chrześcijański skład m ebli
nowych i używanych

M. L E W A N D O W S K I E J
. Kraków, M ikołajska, 1. 11 i  26.

Przyjmuje w komis. — Sprzedaje na raty.

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

A. KOZIAŃSKIEGO
K rak ó w . K arm elicka , 2.

zaopatrzona 
w  n ajn ow sze kroje czcio ­
nek i m a szy n y  p osp ieszn e.

Odpowiedzialny r e d a k t o r  Jakób  Kwarciany. Własność Komitetu wydawniczego. Drukiem A. Koziańskiego w Krakowie.


